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„DZIENNIK PŁOCKI“
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
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Ogłoszenia zagraniczne o 100 procent drożej.
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w różnych gatunkach i cenach 
fabryki J. GOLDFARBA 

w STAROGARDZIE (na Ponoriú).
Hurtowa sprzedaż w składnicy 

wyrobów tytoniowych.
F. KÜCHHRZEWSKI i S-ka 
w Warszawie, Leszna 24, telefon 5-48 i 263-15. 

Żądać wszędzie!

Nin m
„Dziennik Płocki” z dniem dzi­

siejszym wchodzi w nowy okres roz­
woju, staje się jedynera czasopismem, 
otwarzającem trud i boje mieszkań­
ców Mazowss« Płockiego.

Każdy posterunek wydawniczy 
jest poważną placówką społeczną. 
Świadomi tej odpowiedzialności, która 
spada na wydawców i kierowników 
pisma, odrazu na wstępie chcemy 
postawić sprawę jasno i otwarci«, 
najgorszym bowiem wrogiem praw­
dy jest meszczerość, ugodowość i kom­
promis, gdy chodzi o naczelne zasa­
dy. Stoimy i stad będziemy na 
gruncie chrześcijańskim i narodowym. 
Za wszech sił dążyó będziemy do 
tego, by szczytne hasło „Bóg i Oj­
czyzna“ nie było jeno frazesem, lecz 
stało się tchem naszych czynów 
i osnewą życia prywatnego i pu­
blicznego.

Uchrześcijanienie i unarodowie­
nie wszystkich dziedzin życia, naj­
głębsza, bo duszy* polskiej sięgająca 
naprawa Rzeczypospolitej—oto nasz 
program.

W przeświadczeniu, iż to wielkie 
dzieło rozbudowy i naprawy doko­
nywa się nie tylko w instytucjach 
prawodawczych, w ośrodkach wła­
dzy wykonawczej, lecz w najmniej­
szej nawet instytucji, w najdalszym 
zakątku, chcemy, by pismo nasze, 
było najdokładniejszem zwierciadłem 
wszystkich prac i walk, dla dobra 
Ojczyzny podjętych.

Nie rezygnując z najmniej­
szej cząstki naszych w;erzeń i po­
glądów, chcemy, by „Dziennik Płoc­
ki*4 był trybuną kulturalnej wy­
miany zdań, polem szlachetnej szer 
fflierki.

i Dalszy ciąg depesz na stronicy IH-ej).

Cel ten zostanie osiągnięty, jeśli 
między czytelnikami i przyj» ńołmi 
pisma a redakcją wytworzy się naj­
ściślejsza łączność, jeśli wszyscy 
będą traktowali „Dziennik Płocki“ 
jako swoje pismo.

Nie masz na świeoie rzeszy do­
skonałej: Pismo nasze dalekiem jest 
od wymarżonego ideału. Tedy każ­
da życzliwa krytyka będzie przyjęta 
z wdzięcznoś«ią, więcej zdziała dobra 
rada, lecz najmilszą pomocą będzie 
czyn, czy to w postaci drobnej in­
formacyjnej notatki, artykułu, czy też 
ogłoszenia, zjednanej prenumeraty.

Zbiorowym wysiłkiem sprawimy

to, że nasz dziennik stanie się żywą 
instytucją społeczną, szlachetnem 
narzędziem wymiany myśli, najdo­
kładniejszym obrazem naszego życia 
zbiorowego, że połączy wieś z mia­
stem, oświeconego z mniej uświado­
mionym, wszystkich złączy i zespoli 
w jednym wielkim wyzwoleńczym 
trudzie—dla dobra Ojczyzny.

Klemens Jędrzejewski.

Z obrad sejmowych.
Posiedzenie wczorajsze rozpoczę­

ło się od prowokacji ukraińskiej. 
Z powodu projektu ustawy, zezwa­
lającej m. Lwowu na zaciągnięcie po­
życzki 120 miljonowej na przebruko- 
wanie ulic, poseł ukraiński Ludkie­
wicz oświadczył, że Lwów n^e jest 
częścią Państwa polskiego i dlatego 
nie zgadza się na udzielenie mu po­
życzki. ;

Wywołało to ogromne oburzenie, 
powstała wielce pouczająca następu­
jąca polemika:

Marszałek: Zwracam panu pos­
łowi uwagę, że pan składał ślubowa­
nie zastrzeżone konstytucją i że ten 
sposób wyrażania się stoi w sprzecz­
ności z tym ślubowaniem. (Wrzawa 
trwa, głosy: hajdamtka. Kto panu 
kazał tak prowokować. My na to 
w Sejmie polskim me pozwolimy).

P. Ł u c k i e w i c z. O ile wiem, 
Wschodnia Galicja znajduje się w 
zupełnie innym prawnopaństwowyrn 
stosunku (wrzawa, głosy: to skandal, 
to prowokacja).

Marszałek zwraca mówcy u- 
wagę na traktat ryski przyjęty przez | 
Sejm i podkreśla, że poseł musi stać 
na stanowisku tego traktatu. W prze­
ciwnym razie będzie musial odebrać 
mu głos. — (Wrzewa, głosy: pacho­
łek bolszewicki, odebrać mu głos, 
prowokator, kto mu to podykto­
wał? Tak się tutaj nie przemawia).

P. Łuckiewicz: Prawa, zagwa­
rantowane traktatem ryskim co do 
Ukrainy, nie zostały dotrzymane. Cho­
ciaż traktat ten został zawarty prze- 
eiw wol; mego ludu, jednak godzę 
się z terai punktami (p. Kiernik: jeśli 
się pan godzi, to niech pan głupstw 
nie gada), jednak jako obywatel Rze­
czypospolitej nie mogę ponosić od­
powiedzialności za wydatki, które idą 
na terytorjum, znajdujące się w zu­
pełnie innym stosunku państwowym, 
(wielka wrzawa, głosy: precz z nim, 
skandal, agent bolszewicki, jedź do 
Wiednia gadać).

Potem za niestosowanie się do 
wskazówek Marszałek odebrał mu głos. 
Klub ukraiński, do którego należał 
Krewki „Samouk”, oświadczał, że nie­
ma z tym wystąpieniem nic wspól­
nego. Podobno poseł Łuckiewicz wy­
stąpił z klubu ukraińskiego i powięk­
szył grono posłów komunistycznych, 
których mamy wobec tego aż trzech.

Następnie rozwinęła się interesu­
jąca dyskusja o Trybunale Stanu, 
którego ustrój opracowany przez 
Komisję konstytucyjną, przedstawił 
referent pos. Lieberman. Pos. ks. 
Lutosławski wygłosił mowę, pełną 

głębszyeh myśli o wielkim walorze 
moralnym.

„Konstytucja, powiedział między 
innemi ksiądz poseł, jest podstawą 
istnienia państwa, lecz nie należy 
z niej czyu.ć fetysza nieruchomego, 
jak gdyby skończonego w swej do 
skonałości, któremu się tylko kłaniać 
trzeba. Konstytucja powinna być ży- 
wem zwierciadłem pojęć o sprawied­
liwości i pojęć o interesie narodo- 
wvm, dlatego powinna być ciągle 
dostosowywana do potrzeb życia i po­
glądów narodu, jeżeli naród ma być 
z nią szczęśliwy, Każda konstytucja 
doskonali się nietylko przez zmienia­
nie jej samej, lecz także przez po­
szczególne ustawy, które są jej roz­
winięciem. Pierwszą |z tych ustaw 
jest ustawa o Trybunale Stanu.

Swe poglądy zakończył mówca 
stwierdzeniem, że zresztą ponad tym 
trybunałem istnieje jeszcze wyzszy 
trybunał w narodzie, jak większoś­
cią głosów nie można rozstrzygać 
prawd matematycznych, czarnego 
nazwać białem, tak samo większoś­
cią nie zrobi się prawa. Gdyby na­
wet wszystkie sankcje i gwarancje 
stały za jakimś czynem, a gwałciły 
sumienie, nigdy opinja nie uzna ta­
kiego czynu za prawnie dokonany, 
a wobec sumienia uczciwych ludzi 
i sądu historji niema bezkarności ani 
przedawnienia.

Pos. Lieberman (PPS) w od­
powiedzi nie mógł z racji swego świa­
topoglądu stanąć na odpowiedniej wy­
żynie dla traktowania zagadnień, po­
ruszonych przez ks, Lutosławskiego. 
Dla niego kwestja większości i jej 
praw jest i musi być tylko zagad­
nieniem pohtycznem. Strony moral­
nej zrozumieć i odczuć nie jest on 
w stanie, nie będąc wychowanym 
i wykształconym w atmosferze myśli 
chrześcijańskiej.

Dalszy przebieg dyskusii był do­
wodem, że bolszewickie hasło „dołoj 
gramotných” i unas, ma gorących zwo­
lenników, do których należy członek 
„Wyzwolenia“, adwokat (!) Łypaoe- 
wicz który żądał ni mniej, ni więcej 
tylko... skreślenia słów, domagają­
cych się wykształcenia prawniczego 
dla połowy członków Trybunału Stanu

Poparł go p, Moraczewski — in­
żynier.

Czegóż się nie robi dla miłego 
mandatu?!...

P. Kiernik zaproponował roz­
szerzenie artykułu 26, który przewi­
duje odpowiedzialność kierowników 
ministerjów, także . na prezesa Izby 
Kontroli w zakresie jego działania.

W glosowaniu przyjęto wszystkie 
zgłoszone poprawki stylistyczne. Wnio 
sek p. Łypacewicza (mecenasa!), skre­
ślający wymaganie wykształcenia pra­
wniczego w głosowaniu przez drzwi, 
nrzyjęto 152 głosami przeciw 127. 
Pozostałe poprawki i całą ustawę w 
drugiem czytaniu przyjęto.

Zakończenie posiedzenia.
Do komisji odesłano między ia- 

nemi wniosek posła Wasyńczuka w 
sprawie zabójstwa metropolity Jerzt- 
go, posła Langrera w sprawie wyda­
nia pism Mickiewicza, posła Poznań­
skiego w sprawie umożliwienia zde­
mobilizowanym oficerom objęcia po­
sad w kasach chorych, wreszcie po­
sła Piyłuckiego w sprawie kredytu 
dla szkolnictwa żydowskiego.

Depesze.
Výkaz obroUw Polskiej Kasy Oszezęd 

nośei owej.
Warszawa, 12.11 (Tel. wł. ,,Dzień. 

Pł.“) Polska Kasa Oszczędnościowa 
przedstawiła wykaz swoich obrotów. 
Obroty bpzgotówkowe wynosiły w r. 
1Ô21—171,876 miljonów czyli 74,7% 
obiegu banknotów. W roku 1922 
obrót bezgotówkowy wynosił — 
1,261 250 miljonów czyli 158% obie­
gu banknotów w Polsce. Naleřy 
nadmienić, że suma banknotów obie­
gowych wzrosła w 1922 roku z 239 
na 793 miljardy czyli o 231#.

Nowy rząd w Kłajpedzie
Paryż, 11.II. Z Kowna donoszą 

że utworzzno w Kła pedzie rząd pro­
wizoryczny, składający się z os®bi- 
stości, nie biorących udziału w ostat­
nich wypadkach. Rząd ten zawarł 
układ z przywódcami powstańców, 
mocą którego wojska powstańcze 
udały się już na Litwę.

Z Zagłębia Robry.
Wiedeń, 11.II Z Essen donoszą, 

że aresztowano nowych 4-ch dyrekto­
rów kopalni. Według informacji po­
danych przez źródła, niemiecki prze­
mysł górniczy w Zagłębiu nie ucier­
piał wiele z powodu okupacji i pra­
cuje intensywnie mimo zamknięcia 
wywozu do Niemiec.

Dü sseldorf, 11.II 12 stu funkcjo- 
narjuszy policji, którzy odmówili od­
dania ukłonu wojskowego oficerom 
francuskim, zostało aresztowanych, 
wydalono również szereg opornych 
urzędników niemieckich, między in­
nymi dyrektora poczt, telegrafu i te­
lefonów.

Paryż, 11.11 Na ręce ambasadora 
niemieckiego w Paryżu złożono notę, 
zabraniającą ministrom niemieckim 
odbywania podróży na terenie Za­
głębia Ruhry,

Konfiskata pieniędzy przeznaczonych 
dla strajkujących.

Bordeaux, 11.II. W Trewirze 
skonfiskowano 200 miljonów marek 
złożonych w banku dla strajkujących 
robotników w Zagłębiu Ruhry. i
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MM pídit.
Historja pedaje, *) że Włodaisław 

I w r. 1435 zatwierdaił dla Płocka 
przywileje, potwierdzające: .niezależ­
ność miasta od wojewodów, kaszte­
lanów, sędziów, podsędziów i innych 
urzędników-...

Były to czasy, kiedy przemysł 
drobny kwitnął, były fabryki sukna, 
płótna, browary, gorzelnie. Były to 
czasy, kiedy były cechy kupców, 
złotników, sukienników, zdunów, kraw 
ców, szewców, kowali, rybaków i-li- 
teratów t. j. czytających. „Z tej to 
klasy mieszesańsko-rzemieślniczej wy­
bierani byli rajcowie, consules ■ ław­
nicy ...obok rajców i ławników byli 
wybierani tak zw. gminni, stanowią­
cy jakoby izbę poselską, dozorującą 
czynności kół rady z burmistrzem 
i ławy z wójtem".

„W r, 1498 Jan Olbracht, przy­
chylając się do prośby mieszczan płoc­
kich, nadał przywilej na budowę wo­
dociągu, canali? alias rury"...

Przed zamkiem są winnice, które 
wieś W wiary przerabia i t. d.

W owe czasy miasto posiadało 
kilkaset domów.

W wieku siedemnastym, pożary, 
zaraza a potem • wojny szwedzkie 
zniszczyły miasto.

P^ wojnach szwedzkich wiele 
wast polskich już się nie dźwignęło, 
a czasy lozbiorowe pogrążyły miesz- 
cziństwo w Polsce w powolny upadek.

Niektóre z miast większych 
utrzymały do dziś jeszcze charak­
ter miaßtc, któremu żywioł miesz­
czański nadswał swoje piętno.

Czasy zmieniły się, przerwała się 
tradycja i miesaezaństwo dawnego 
typu, mieszczaństwo przywilejów nie 
odrodzi się, ale to. co ma stanowić 
żywioł mieszczański istnieje i żywioł 
ten może nabrać znowu tej mocy, 
która odda mu tytuł nO,ców miasta*.

Nam do odbudowy Polski ivwiol 
mieszczański jost koniecznie potrzeb­
ny. Polska dzisiejsza, jeżeli obec­
nie nie dosyć silnie umie zazna­
czyć swój państwowo narodowy cha­
rakter, to głównie z powodu braku 
zjednoczonego mieszczaństwa.

Odbiegi.śmy tak od historji daw­
nych czasów, że w\da się t* nie­
prawdopodobnym.

A przede! miasto dzisieisze to mało 
źo mieści w sobie urzędy, insty- 
tu jd, »ie może być tylko miastem 
adwokatów, sędziów, urzędników i t ,p.

Sawsze pewna większa część 
mieszkańców prowadzi życie osiadłe, 
które z pokolenia na pokolenie z tą 
okolicą s;ę wiąte, przechowuje tra­
dycje ostatniego pokolenia, a tern 
samem stwarza żywioł mieszczański. 
I ei sami—ludzie wolnych zawodów, i 

adwokat, szewc czy kowal, urzędnik 
czy robotnik, stają się żywiołem nie 
tylko miejskim ale mieszczańskim.

Jeżeli żydzi, mimo dawnych ogra­
niczeń, potrafili stworzyć swoje gmi­
ny żydowskie, wykazująca zawsze 
jednolitość i plan organizacyjny— 
o ileż bardziej zdsje aię to być na­
szym obowiązkiem—na naszej ziemi.

Miasto nie meże być zbiorowi­
skiem przechodniem, ludzi, którzy 
stwarzają tylko konieczną admini­
strację miejską a jutro oddają ją in­
nym, ale musi mieć ciągłość gospo­
darczą, rozwojową—a do tego potrzeba 
obywateli o typie mieszczańskim.

Miasto to nie tylko organizacje 
wodociągów, światła, szpitali i t. p. 
ale to jeszcze organizacje ludzi róż­
nych żawodów, które stwarzają ze­
spół społeczny dla rozwoju wszelkie­
go rodzaju kultury7 * polskiej.

’) Pieniądze Chińskie,
4) Europejczyk.
*) Yn-tak.

■ Panował 265-289 po Nar. Chr.

7) Tao-religja — Lac-tse.

(Dok nl^st.)

Miasta -i dziś jeszcze mogą wy­
walczać dla siebie , przywileje“ czy 
to przy budowie koleji, portów stwa­
rzaniu instytucji jak szkół przemy­
słowych, rzemieślniczych i t. p.

Ale warunkiem wstępnym do tego 
organizowanie sięw zespól mieszczań­
ski.

W dzisiejszych warunkach słabym 
śladem dawnego mieszczaństwa są 
cechy. Rzemieślnik, kupiec zuboża­
ły, nie stojący na odpowiednim po­
ziomic nie czuje w sobie sił do ini­
cjatywy.

Wyjątki lepiej sytuowane,szukają 
stosunków ae sferą wyższej inteli­
gencji, gubiąc z wiązek z tern ze 
społem, któremu przewodzić i prze­
wodniczyć powinni.

Tymczasem, to, co ogólnie nazy­
wamy inteligencją miejską, mimo na­
wet wysokiej kultury, moż» nie 
mieć nic wspólnego z tern, co wy­
twarza dopiero świadomy siebie ze­
spół mieszczański. A są miasta 
w Polsce, które tym zespołem do 
dziś jeszcze są silne.

Potrzebę odradzania się w tym 
kierunku, rausimy sobie uświadomić.

Nasuwa się scena pogrzebu z ,,Pa­
na Wołodyjowskiego“ kiedy ksiądz 
Kamiński woła:

„Mości Panie pułkowniku, Woło­
dyjowski! Larum graią... a ty się nie 
zrywasz? szabli nie chwytasz... zaliś 
swej dawnej przepomniał cnoty“...

I chciałoby się zawołać:
Moś de Panowie Mieszczanie! czy­

ście przepomnii-li dawnej cnoty 
Waszej. Lamm grają...

Inż. A Nadwodzki

*) Płock. Monografja Historyczna. — 
Biskup A. J. Nowowiejski—1917 r.

[lylajtie „tonß W;.

Z całej Polski.
Warszawa.

Odezwa Biskupów. Komitet epi­
skopatu polskiego, zebrawszy się w 
dniu wczorajszym po raz pierwszy 
w roku bieżącym, ma sobie za obo­
wiązek zwrócić społeczeństwu uwa­
gę na to, że jakkolwiek według wy­
rażenia pisma świętego „świętą i po­
żyteczną rzeczą jest modlić się za 
umarłych“, nie powinny nabożeństwa 
żałobne być nadużywane do mani­
festacji, nie odpow adających świętoś­
ci i celowi obrządku religijnego.

Przeciwko tego rodzaju manife­
stacjom musimy się ze stanowiska 
kościoła i religji zastrzedz, ponieważ 
mogą wprowadz ć zamęt do pojęć 
o moralności chrześcijańskiej, nie- 
pozwalającej pod żadnym warunkiem 
na przestąpienie przykazania Boskiego.

(—) Kardynał Dalbor. Prymas, 
(—) Kardynał Rakowski, Metropolita 
Warszawski, (—) Adam Sapieha, 
Książe Biskup Krakowski, (—) Józef 
Teodorow cz, Arcybiskup Lwowski 
obra, orm., (Zygmunt Łoziński, Bi­
skup Miński, (—) Marjan Fulman, 
Biskup Lubelski, (—) Henryk Przeź- 
dziecki, Biskup Podlaski.

Warszawa, 10 lutego 1923 r.
Obchód 450-ej rocznicy urodzin 

Kopernika. Pod protektoratem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zawiązał 
się Komitet obchodu 450-ej rocznicy 
urodzin Kopernika.

Prezvdjum honorowe komitetu two­
rzą: Eminencja kardynał Kakowski, 
marszałek Senatu, maszałek Sejmu, 
Prezydent ministrów i minister oś wie- 
cenia publicznego.

W skład Komitetu weszło kilka­
dziesiąt osób ze wszystkich sfer spo­
łeczeństwa.

Komitet wykonawczy, na czele 
którego stoją pp.: Senator Ignacy Ba­
liński, jako prezes, Piotr Strzeszew- 
ski-i prof Kazimierz Żórawsk', jako 
wice-prezes’, zajmują się opracowa­
niem programu obchodu.

Dzień uroczystego obchodu usta) 
łono na 1.8 lut* go r. b. (niedziela, 
w wigil ę rocznicy urodzin Kopernika-

lencie o scbioniska óla dzieci z lepatcjitll.
W artykule wczorajszym „Dzennika 

Płockiego" zakradły się pewne niedo­
kładności, które uważam za obowiązek 
sprostować.

Powiedziałom tam między innomi, 
iż brak jest w schronisku stałej opieki 
lekarskiej. Jak nas jednak poinformo­
wano ze strony kompetentnej, tak źle 
nie jest. Dzieci mają zapewnioną ob­
serwację lekarską i pomoc odpowiednią 

ze strony powiatowego Drzędu Zdrowia, 
a mianowicie pomocnik lekarza powia­
towego dr. Żenezykowski wziął na sie­
bie ton obowiązek, a ponadto i lekarz 
powiatowy dr. Mazowiecki śledzi usilnie 
za stanem higjenicznym Zakładu Pe- 
moc ta jest zupełnie bezinteresowną.

Tak jodnak na przyszłość pozostać 
nie powinno; zakład winien mieć za­
pewnione odpowiednie dotacjo na sta­
łego lekarza,

Zaszła także omyłka już czysto ze­
cerska w wyliczeniu członków kurator- 
jum, a mianowicie jednym z członków 
jest nie p. Borszowski, a p. Buchow- 
ski, co uważam za właściwe sprostować.

Dr. A. Zaleski.

Mały feljeton.

Pointo niaij ii siebie.
Nic mi nie jest tak przykrem, 

tak poniżającem jak brak wiary 
we własne siły. N.ewola w-e- 
kowa rządów zaborczych, wszystkie mi 
drogami i sposobami starała się uśpić 
w nas uczucia, że nam stannwić 
o sobie nie wolno, że ktoś obcy 
nam każę, że ktoś szpieguje, czegoś 
zabrania

To musiało zabić w nas wiele 
z tego poczucia własnej mocy, którą 
wyrabia tylko życie.

W tych warunkach, w jednych 
zmarniało poczucie siły zbiorowej, 
w duszę drugich wsiąkał nihilizm, 
odruch podstępnego mszczenia do­
okoła siebie dla zdobycia trochę 
swobody światła.

W zbiorowisku ludzkiem w spo­
łeczeństwie, za mało jest, jeżeli cze­
goś chce jeden lub Kilku. Zbioro­
wisko staje się dopiero społeczeń­
stwem, jeżeli wykazuje siłę wielu.

I trzeba lat pn-cy, potrzeba co­
raz rosnących wyników tej pracy, 
żeby społeczeństwo zaczęło odczuwać 
i wierzyć, że ono stwarza swój wła­
sny rozwój—swoje życie.

Przełamanie tej nieufności — to 
pierwszy stooioń w odzyskaniu swo­
body dziiłama.

Życie i półeczce rozwinięte, jak 
fale wiatru, jak prąd wody, porywa 
coraz to dalsse warstwy tak. ie 
wreszcie wszyscy naprawdę stają 
się żywiołem społecznym.

Dziś, obserwując, życie nasze, 
widzi się jeszcze strumyki płynące, 
kiedy większość ostrożna, niezarad­
na patrzy, co z tego będzie — albo 
wcale nie patrzy.

Piast.

SPHKôisdliœy wyrok.
Z cyklu :

„Cudowne Powieści Dalekiego Wschodu14
Li-Yuan, wędrowny opowiadacz legend, opo­

wieści i baśni przybył do Fudziadzianu1). Na 
piasczystym brzegu Sungari2) — tam gdzie pano­
wał największy rwetes i gwar, obok cyrku, gdzie 
bębnił grzmot bębnów i tamtamów i zkąd wno­
sił się wielki wrzask aktorów—zakreślił laseczką 
bambusową krąg na piasku, dla słuchaczy. Rozło­
żył w pośrodku stary wypłovriały kobierzec 
z wielkim smokiem rzeki Yangtse-Kiang—stanął 
na nim i głosem donośnym począł zachęcać prze­
chodniów i gapiów, aby wstrzymali swe stopy 
i skupili uwagę pilną na wysłuchanie cudownej, 
niesłychanej opowieści, od której otworzą im się 
usta szerokiego podziwu — oczy zdumieniem nie- 
zmiernem się wypełnią i miodowe zadowolenie 
słodycz rozleje na ich żółte oblicze. Subtelni słu­
chacze—znawcy zadowolenie wyrażą częstem cmo­
kaniem warg—mędrzec powagę, na twarzy swej 
skupi a niewiasty weselić się będą weselem 
wielkiem.

Oto słońce dobiega zenitu południa. Przy­
grzewa spocone, lśniące się żółte twarze—zwinię­
te warkocze na ciemieniu rozpala Niechże od- 
poczną przy kole Li-Yuana i posłuchają—właści­
ciele warkoczy rozpalonych słońcem i żółtych 
twarzy, potem oblanych—powieści.

Li-Yuan czeka spokojnie—raz po raz wykrzy­
kuje i zachwala swe krasomówstwo i przemawia

*) Fu-dziadzian Chińska dzielnica Harbina wMandżurji.
2) Sungari rzeka w Madżujji.

pochlebstwem do tłumu— rozpala ciekawość gapiów.
Już się zebrała spora gromadka. Li-Yuan 

wziął okrągłą, małą, drewnianą lakierowaną tacę 
i obszedł dokoła zebranego tłumu. Na tacę słu­
chacze rzucali taele i dajany3) i inną monetę 
chińską.

Ujrzawszy pomiędzy tłumem .białego dja- 
bła”4), Li-Yuan przybrał miły, pełny uprzejmości 
uśmiech i zapytał cudzoziemca — czy rozumie po 
chińsku? „Yu“5)... Rzekł biały i rzucił na tacę 
srebrnego dolara.

Li-Yuan ukłonił się dostojnie i powrócił do 
środka kręgu. Zrzucił z ramion na ziemię błę­
kitny, jedwabny chiński kaftan z rozpórką i uka­
zał się przed tłumem na poły nagi. Wydął usta 
i wydawszy chrapliwy, gardłowy odgłos, począł 
żywo gestykulując, swą opowieść, głosem pełnym 

I krasomówczej intuicji.

Za panowania wielkiego Cesarza U-ti z dy- 
nastji Tzin6) w Czej-li pewien człowiek, który 

i był \v wieku wiosny życia i pewna dziewica, imie- 
. niem Ting-Shu, podobna do pączka wonnego kwæ- 
I cia herbaty, który zaledwie się rozwija, bardzo 
i kochali się wzajem i zamierzali połączyć się wę- 
Í złem małżeńskim, aby w upalnym roku życia, 

pączek kwiatu, rozwinąwszy się, wydał dojrzały 
owoc i dalsze nasienie w łańcuchu narodzeń. Los 
jednak, który, kieruje ścieżki życia i plącze je 
dziwnie, krzyżując zamierzenia ludzkie, pchnął 
człowieka owego w wieku wiosny życia do sze­
regów walecznych wojowników cesarza U-ti. Mło- 

! dzieniec wyjechał z Czej-li i nie wracał przez sze­
reg lat.

i Los również., który kieruje ścieżki wszelkie- 
I go życia i plącze je dziwnie, krzyżując zamierze- 
I nia ludzkie, kazał rodzicom dziewicy, która była 
; jako pączek wonnego kwiecia herbaty, który za- 
s ledwie rozwija się — oddać ją mężowi innemu. 
■ Dziewica kochała jednak miłością prawdziwą 
i i trwałą dawnego kochanka i sprzeciwiała się 
! woli rodziców. Rodzice nastawali wciąż uporczy­

wie i wreszcie zmusili ją, aby oddała swą rękę
I znienawidzonemu człowiekowi. I znowu los krzy­

żujący—zamierzenia ludzkie zdarzył, że zaślubio- 
j na z tęsknoty wielkiej, rozpaczy i zgryzoty 
■' umarła. Pochowano ją na cmentarzu, według, 

rytuału i obrządku religji Tao7), ku wielkiemu 
zmartwieniu nierozsądnych rodziców i jej mał­
żonka, którego nienawidziła.

Tymczasem los w dalszym ciągu, krzyżując 
plany i zamierzenia ludzkie, dozwolił kochankowi 
pierwszemu zmarłej oblubienicy, która była jak 

i nierozwinięty pączek wonnego kwiecia, że się 
zwolnił z wojska cesarza U-ti, stojącego na pół- 

Í' nocnej granicy niebieskiego państwa i że wrócił 
! do rodzinnego gniazda w Czej-li. Młodzieniec po 
i przybyciu udał się natychmiast do rodziców swej 
I dawnej narzeczonej a dowiedziawszy się o jej lo- 
! sie, poszedł na mogilnik smutny i z żalem okrut­

nym w sercu. Znalazłszy mogiłę ukochanej, nie- 
I mógł powstrzymać strugi łez, które mu płynęły 

rzęsiście po policzkach i oddając się ogromnej 
i rozpaczy, uczuł niezwalczoną chęć ujrzenia kochan­

ki. W podnieceniu wielkiem rozkopał mogiłę, 
I strząsuął z trumny grudki i proch ziemi i otwo- 
. rzył drewniane wieko. I oto stał się dziw.
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Zycie płockie.
KALENOÆRZYK.

Poniedziałek, dnia 12 lutego 1923 r. 
Wschód słońca a. 7 m. 17. Zachód 4.56.

Kai. rzym.-kat.: Eulalji, juiro—Katarzyny 
Kał. slow.- Radzyna, jutro —Jordana.

STAN WODY.
Biuletyn Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 

o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Wisła.
Kraków 10.2 — 94 ubyło 30 cm.
Zawichost H2 + 234 ubyło 16 bm.
Płock 12.2 + 265 ubyło 47 cm.
Temperatura wody -f- 0, płynie kra na 

całej szerokości Wisły.
San.

Przemyśl 10.2 — 120 ubyło 13 cm.
Dunajsc.

N. Sącz 10.2 + 182 ubyło 11 cm.
Bóg.

Wyszków 10.2 + 182 przyb. 14 cm.

"Płockie Towarzystwo Naukowa.
Rynek Kanoniczny.

Muzeum otwarte w niedziele i piątki, 
od 11-ej do 1-ej.

Bibljoteka Towarzystwa otwarta we 
wtorki, czwartki i soboty od J4-ej do 
6-ej po południu.

Z wiaczoru Papieskiego. Wczoraj 
o godzinie 6 wieczorem Stowarzy­
szenia Polskiej Młodzieży Męskiej i 
Żeńskiej uczciły I szą rocznicę Ko­
ronacji, znanego nam wielu osobiście 
i wielce umiłowanego Ojca św., Piu­
sa XI. Program uroczystości był na­
stępujący :

1. Słowo wstępne — Sekretarz 
Jeneralny Zw. Stów. Mł.

2. Odczyt; .Historja i znaczenie 

zebrania: Zarządu T wa. Wydziałów; 
Rolnego, Hodowlanego, Ekon. Spo­
łecznego., zjazd Prezesów i Delega­
tów i zabranie organizacyjne Komi­
tetu Pokazowego.

Fałszywe pogłoski. Od jakiegoś 
czasu krążą po mieście uporczywe 
pogłoski, jakoby zastały wyjęte z 
grobu i obrabowane zwłoki ś. p. Li- 
lienthala. Komisar jat poi. p. m. Pło­
cka oświadcz», że pogłoski te są fał­
szywe i że za rozsiewanie ich popią 
gał będzie do odpowiedzialności.

Pożary., Wczoraj o godz, 4 30 po 
północy w domu na Nowym Rynku 
12, w oficynie 3 piętra wybuchł z 
niewiadomych przyczyn pożar. Pier­
wszy zaalarmował pogotowie strażac­
kie poster, Komorowski, straż przy­
była, Pomagał jej przy gaszeniu ognia 
syn właściciela domu p. Węgliński 
Jerzy, który lejąc wodę z wiadra 
pochylił się i upadł nieszczęśliwie z 
3-go piętra na bruk. Nieszczęśliwe- 
goć w stanie groźnym przywieziono 
do szpitala św. Trójcy.

Pierwszy pożar ugaszono o godz. 
7.30 w chwilę potem wybuchł drugi 
na folwarku Gilino, gdzie spalił się 
jeden czworak.

K?ryqodn0. Niejednokrotnie zwra­
cano uwagę na fakt, że głos alarmo­
wej syreny nie dochodzi do siuchu 
obywateli miasta. Mówiono o zao­
patrzeniu posterunkowych w trąbki 
alarmowe, o słupaoh z dzwonami— 
kierownicy gosdodarki miejskiej nie 
zwracają na to najmniejszej uwagi. 
A oto świeży fakt, który miał miej­

sce onegdaj podczas pożaru domu p. 
Węglińskiej, na nowym Rynku. Lwia 
cześć ^mieszkańców miasta nic nie 
słyszała i o pożarze dowiaduje się 
z ...uziennika. Tylko dzięki odwadze 
szczupłej garstki strażaków, udało się 
uratować dom. A może potrzebna 
jest większa katastrofa.

„Zagroda Sobkowa“. Dowiaduje­
my się, że grono amatorów — miło­
śników sceny wystawia w najbliższą 
sobotę i niedzielę 17 i 18 lutego dra­
mat „Zagroda Sobkowa”. Sztuka 
przepiękna, o treści ludowej, już kil­
ka lat nie była wystawiana w Płac 
ku. Sądzić można, że będzie większe 
zainteresowanie nią wśród miłośni­
ków sceny. Bilety wcześniej naby- 

* wać będzie można w cukierni p. Sza- 
I łańskiego.

Zabawa taneczna 8 p. a. p. Dziś 
t. j. 12 lutego r. b., staraniem kor­
pusu podoficerskiego 8 p. a. p. od­
będzie się w kasynie oficerów tegoż 
pułku (koszary im. Dąbrowskiego) za­
bawa taneczna dla podoficerów, ich 
rodzin i zgromadzonych gości. Począ­
tek zabawy o g. 9-ej wieczerem.

W sprawia wagi. Na skutek licz­
nych zapytań, skierowanych do na­
szej Redakcji, dlaczego w sklepach 
nie cheą sprzedawać towarów a szcze­
góle e w składach rzeźniczych w 
mniejszych ilościach niż kdogram, 
zwróciliśmy s:ę po informacje do kq- 
misarjatu poi. państw., który nam oś­
wiadczył, że podobne żądania sprze­
dawców są nieprawnie i o każdym 
takim wypadku zawiadamiać trzeba 
policję.

Miljonówka. W sobotniem ciągnie­
niu milionówki wylosowany został 
Nr. 4 548 018.

Z sali sądowej.
prymatu. Pius XI. — druh B’.nasiak.

3. „Weź w s« ą opiekę nasz Koś­
ciół Święty“ — chór Żeńsk. S M.P.

4. „Wierzę“ St. Grudzńskiego— 
4eklaro* druh S. Siejwa.

5. L denda o garści ziemi polskiej 
Wł. Belzv — odtworzyła przy akomp. 
db. Wł. Jagodzińska.

6. „Błogosławieni* O A. K. — 
wygł. dh. F. Siejwa.

7. „Wiara Nadzieja Miłość” rzecz 
uscenizowaua przer Artura Oppmana 
— występ druhen Stów.

Czysty dochód przeznaczony jest 
na fundusz prasowy wydawnictw dla 
Stów. Mł. Polskiej: „Przyjaciel Mło­
dzieży” i „Młoda Polka”. |

Uroczysty ten wieczór zaszczy­
cili swoją obecnością J. E. Biskup 
Płocki wraz ze swojem najbliższem 
otoczeniem i przedstawiciel włada p. 
Starosta płocki, pomiędzy jrośćmi za­
uważyliśmy p. dyrektora Gimnazjum 
Małachowskiego, prof. Pniewskiegp, 
dyrektora Krajowej Kasy Pożyczko­
wej wraz z małżonką uraz innych.

Uroczystość ujęta w ramy odpo­
wiednie, wywarła wrażenie podniosłe.

Należy tylko żałować, że młodzież 
naszych organizacji nie została nale­
życie poparta przez szersze grono 
naszej inteligencji.

A wszak ta „przyszłość” nasza 
ma prawo liczyć, aby wszelkie jej 
szlachetne poczynania znalazły po­
parcie; tą drogą uszlachetniamy mło­
dzież i przenosimy ją na wyżyny 
cnót obywatelskich.

Już czas. W poniedziałek najbliż­
szy mamy rocznicę Kopernika, któ­
rą cała Polska będzie obchodziła- I 
z wielką okazałością. A Płock. Co 
mają zamiar zrobić nasze liczne in­
stytucje oświatowe, by zaznajomić 
najszersze warstwy społeczeństwa 
z życiem i działalnością wielkiego 
uczonego—rodaka?

Katastrofalny stan szpitala świętej 
Trójcy. Dowiadujemy się że w dniu 
dzisiejszym w szpitalu św. Trójcy 
jest absolutny brak węgla. Wskutek 
tego nie tylko sale są nie ogrzane 
lecz nawet nie można ugotować cho­
rym strawy. Chorzy marzną i są 
głodni.

Z Rady Miejskiej. Z powodu 
nie dojścia do skutku posiedzenia Ra­
dy Miejskiej w dniu 8 b. m. z bra­
ku quorum, w dniu 13 b. m. t. j. we

Po odzyskaniu niepodległości Woj­
ciechowski wrócd do Płocka, gdzie 
oddany został w ręce władz sądo­
wych. Oskarżał go prokurator Ła­
picki z art. .108 K. K., bronił z urzę­
du adwokat Kozielski, przewodniczył 
rozprawie, sędzię Momentowicz. Po 
przesłuchaniu świadków i odczytaniu 
uiaterjału dowodowego wygłosił prze­
mówienie prokurator, który w moc­
nych słowach podkreślił ohydę i zbrod- 
niczośe czynu oskarżonege. Po pro­
kuratorze przemówił obrońca.
Przemówienia adw. Kozielskiego.

Adwokat Kozielski na początku 
swego przemówienia zaznac»vł, że w 
trudném położeniu się znajduje, gdyż 
prsyszło mu bronić człowieka, który 
tak"< strisznv, tak ohydny, tsk hań­
biący popełnił czyn, że zasługuje na 
bezwzględne potępienie całego społe­
czeństwa. Nie podjął by się obrońca 
z wyboru broniś oskarżonego; jak rów­
nież nie podjąłby się tego żaden 
adwokat polski, lecz spełnia tą przy 
krą czynność z urzędu. Jakkolwiek 
sam czvn jest okropny, zasługujący 
na ogólną wzgardę i hańbę, adwokat 
Kozielski, opierając się na oizecz- 
nictwie Sądu Naiwyższego wątoi, 
czy sąd ma podstawy prawne do wy­
dania wyroku w tej sorawie, Sąd 
nie może powodować się uczuciem, 
lecz opierać się musi ua paragrafach 
kodeksu. Czyn ten był, mówi dalei 
obrońca, popełniony pod okunacją 
rosyjską, a przestępstwo wtedy być 
karane może, o ile przestęnstem ono 
było w chwili iego spełnienia.- A czyn 
Wojciechowskiego popełniony za cza­
sów najazdu bolszewickiego prze­
stępstwem nie był, biorąc rzecz praw­
nie, wobec tego obrońca prosi o uwol­
nienie oskarżonego.

Wyrok.
Nastęnnie sąd udał się na naradę, 

poczem odczytano wyrok, mocą któ­
rego Woiciechowkiego skazano z art. 
108 K. K. na 4 lata ciężkiego wię- 

I zienia, a na podstawie amnestji skró­
conego do 2 lat i 8 miesięcy. Wy- 

I rok nie ostatecżny.
wtorek o godzinie 8 ej wieczorem 
odbędzie się następne posiedzenie
■ tym samym porządkiem dziennym

Z Twa Rolniczego. W dniu 15
i 16 b. m. odbędą się następują«« I Kupujcie 81 Pożyczkę Złotu.

(Dalszy ciąg depesz).

Pogrzeb metropolity Jerzego.
Warszawa 12.2 (Tsi. wł. Dzień. 

Pł.). Wczoraj w południe odbył się 
pogrzeb metropolity Jerzego. W po­
grzebie wzięły udział olbrzymie tłu­
my. Po naoożeństwie trumnę wy­
nieśli z soboru archimandryci i usta­
wili na karawanie, poczem oddziały 
honorowe piechoty, kawalerji i arty- 
lerji oddały honory wojskowe a or­
kiestra odegrała marsz żałobny. Na 
czele kilkudziesięciotysięcznego or­
szaku postępowali: Premier gen. Si­
korski, komendant miasta gen. Su­
szyński, mnrszałek Senatu Trąmpczyń- 
ski, marszałek Sejmu Rataj, frepre- 
zentänt Prezydenta Rzeczypospolitej 
pułk. Zaruski i przedstawiciele miasta. 
Wśród złożonych wieńców odróżniał 
się piękny wieniec z biały«h i czer­
wonych róż, z napisem'Pierwszemu 
w Pelsce Metropolicie prawosławne­
mu — od Rządu Rzecsyp ispolitej.“

O godz. 5-ej orszak przybył na 
cmentar« prawosławny, gdzie złożono 
zwłoki przy dźwiękach orkiestr oraz 
przy huku honorowych salw armat 
nich.J

Rota rządu niemieckiego.
Berlin, 11.11 Rząd niemiecki wy­

słał do Paryża, Londynu i Brukseli 
noty protestacyjne przeciw ostatnim 
zarządzeniom międzysojuszniczej ko­
misji Nadreńskiej, według których 
niemieccy urzędnicy administracyjni 
uwolnieni są od odpowiedzialności 
wobec rządu niemieckiego.

Bolszewicy I komanlśćl niemieccy.
Berlin, 11II Bolszewicy rosyjscy 

udzielają wydatnego poparcia finanso­
wego n eraieckiej partji komunistycz­
nej w Zagłębiu Ruhry. Przed kilku 
dniami Radek wyasygnował komuni­
stom westfalskim 13 m Ijardów mk.

Oimycja turecka.
Londyn, 11.II ^tircy założył- no­

we miny u wjazdu do portu Smyrny.

Skon Bihłlgena.
Monachium, 11.11. Zmarł tutaj 

Wilhelm Röntgen, wynalazca sław­
nych promieni „Röntgen“ liczył lat 78.

RUCH WYDAWNICZY.
Stefan Kader. „Imperializm Leni­

na“ etudjum ekonomiczno - polityczne. 
( Wilno 1923 r.). Autor znany już 
z dzieła „Teorja kolorystyczna”—sta­
ra się dać nam w utworze swym 
„Imperjum Lenina“ bezstronny obraz 
obecnego położenia ekonomicznego 
i politycznego Rosji sowieckiej.

W tym celu posiłkuje się jedyne- 
mi obecnie źródłami pomocniczemi 
w t«j sprawie, mianowicie daněmi 
statystycznemu oficjalnych wydaw­
nictw sowieckich, traktujących o posz­
czególnych (lz:ałach rolnictwa, prze­
mysłu i handlu- Aut r nie poprae- 
staje na beikrytyćżnym przedstawie­
niu tych danych, lecz dąży do wy­
prowadzenia z rozmaitych zestawień 
tych źródeł—wniosków, druzgocących < 
wielokrotnie ich zbyt optymistyczne 
wywody. Osobliwie dotyczy to ro/ 
nretwa, jako jedynego działu gospo­
darczego, w którym bolszewicy sta­
rają się udowodnić, że mają nadmiar 
zboża do wywozu za granicę.

Umiejętne zestawienie źródeł so- 
wi««kich daje w ostatecznym wyni­
ku taki rezultat, że rok obecny da 
conajmniej 398 mil. pudów zboża do- 
f.cytu t. j., że głód na wiosnę jest 
nieunikniony.

Rozpatrywanie stanu kolejnictwa 
doprowadza również autora do wnio­
sków niezwykle pesymistycznych, za- 
rówiie co do ilwści wciąż zmniejsza­
jącej s’ę wagonów i parowozów, jak 
również co do podkładów, szyn itp. 
urządzeń kolejowych, legających zu­
pełnej ruinie — wobec weiąż zmniej­
szającej się możności należytego re­
montu i budowy nowych urządzeń. 
To samo tyczy się również ogólnej 
sprawności kolejowej (personel służ­
by ruchu, warsztaty i t. p.).

Brak należytej komunikacji, w kra­
ju o tak olbrzymich obszarach, jak 
Rosja, zaciężył potężnie na różnych 
działach przemysłu, który również

Prowokator. — Echa z przeszłości.
Czyjem sercem polskiem nie wstrzą­

snęły ponure chwil« z czasów pano­
wania nad nami knuta moskiewskie­
go, kto ze zgrozą nie wspomina dni 
krwawych, terrorystycznych walk z 
zaborcą garstki bojowców Polskiej 
Partii Socjalistycznej, którymi wtedy 
nie doktryna marksowska, nie złudna 
fikcja międzynarodówek . kierowała 
ale przyświecał im idei niepodległości. 
Komu z nas nię wrył się w pamięć 
rok 1909 i 10-ty, kiedy to na ulicach 
Płocka padali trupem żandarmi ro­
syjscy i prowokatorzy z rąk bojowców.

Ichem z tych czasów była roz­
patrywana w ubięgłą sobotę przez 
sąd okręgowy sprawa prowokatora 
Wojciechowskiego, który w reku 1909 
i 1910, jako sympatyk P.P.S u by­
wał na jej zebraniach i uczestników 
tejże władzom zaborczym denuocjo 
wał. Na skutek tych donosów wiele 
osób było aresztowanych, t© też partja 
zwróciła na Wojciechowskiego uwa­
gę i zawyrokowała, jak się wyraził 
jeden ze świadków, że ponieważ 
i „Wojtek sypie, więc trzeba go 
sprzątnąć”.

To też jeden z członków partji 
Wawrowski miał sprzedać swój sło­
ty pierścionek, za który kupił s»bie 
rewolwer i z kilku innymi «potkaw­
szy przy moście Wojciechowskiego 
zatrzymali go. Ten przerażony za­
krył sobie twarz rękoma, padły srrza- 
łv. . prowokator legł bez przytomności, 
Zdołał się potem z rany tej wyle­
czyć.

Sprawców zamachu areszto­
wano. Rozgoryczyło to ojca jednego 
z zaresztowanych, Wawrowskiego i za 
czął odgrażać się że innychuczestników 
zamachu także wsypie. Partja wi­
dząc niebezpieczeństwo postanowiła 
zgładzić Wawrowskiego, na którym 
rzeczywiście wykonano wyrok śmier­
ci. Wojciechowski wyzdrowiawszy, 

I zbiegł przed zemstą do Kijowa, a 
dwuch uczestników zamachu doko­
nanego na nim zostało zesłanych na 
Sybir, zkąd do dnia dzisiejszego nie 
wrócili.
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zbliżał się szybkim krokiem do zu­
pełnej ruiny.

Autor stara się odnaleźć wytłu­
maczenie tego faktu w psychice na­
rodu rosyjskiego, tłumacząc tą psy­
chiką również możność opanowania 
Rosji przez bolszewików a co naj­
ważniejsza, możność utrzymania się 
ich przy władzy. Wielką rolę w bol- 
szewiźmie rosyjskim autor przypisu­
je żydom, powołując się na wiele 
konkretnych przykładów.

Pozgonna cześć dla księcia Józefa 
—Henryk Mościcki. (Pogrzeb, pomnik 
pieśni i legendy) z ilustracjami. Na­
kład Gebethnera i Welffa.

Pietyzm dla pamięci bohaterów 
narodowych nie poprzestaje obecnie 
na powierzchownych charakterysty­
kach i hymnach pochwalnych, lecz 
dąży do możliwie najtroskliwszego

wyzyskania wszelkich źródeł, dotych­
czasowych spóścizny po wielkich 
mężach.

Taką dążnością odznacza się pięk­
na praca H. Mościckiego. Szczegóły 
napozór mało interesujące i błache— 
w umiejętnym zostawieniu daje ca­
łość nadzwyczaj ciekawą, ważką ilu­
strację danej chwili historycznej, 
nastrojów społeczeństwa, stosunku 
rządu do społeczeństwa, wymownie 
przedstawiają rzeczywistości zdawa­
łoby się na wieki zaprzopaszezoną 
i zamarłą.

Praca ta, na podstawie zebranych 
dokumentów chwili ówczesnej—opi- 
sujo wyraziście: Starania o sprowa­
dzenie zwłok bohatera do Warsza­
wy. Pochód żałobny przez Niemcy, 
pogrzeb w Warszawie, przewiezienie 
zwłok do Krakowa. Dalszy ciąg 
poświęcony jest opisowi pomników

ks, Józ' fa w Lipsku, w Warszawie 
(ciekawe losy pomnika Thorwaldse- 
na). Wreszcie część ostatnia obej 
muje wiersze żałobne i utwory, po­
święcone pamięci ks. Józefa (ks. Jó 
zef w pieśni i legendzie).

Książkę, starannie wydaną, zdo­
bią liczne ilustracje (portret ks. Jó­
zefa, według portretu Pitschmana), 
ilustracje, poświęcone uroczystościom 
pogrzebowym, projekty pomników 
księcia i t. p.

HUMOR i SATYRH.
Zawsze bankier.

— Sara, nie wchodź tak wysoko 
na tę górę!

— Właśnie pójdę.
— To oddaj mi natychmiast port­

monetkę.

Skromne żądanie.
Pewnego włóczęgę przyjęła na noc 

miłosierna kobiecina, która go zapytała:
— Czy nie masz, dziadku, w wę­

zełku podartych sukien lub bielizny, to 
ci je chętnie połatam?

— O, jaka pani łaskawa!—zawołał 
pytany — mam tam guzik, do którego 
niech mi paniusia przyszyje koszulę.

Trafna przepowiednia.
— Co ci ta stara cyganka prze­

powiedziała!
— Że wkrótce poniosę wielką 

stratę.
— No i sprawdziło się?
— Tak, zaraz po jej wyjściu spo­

strzegłem się, że mi brak zegarka 
z łańcuszkiem.

&

5 druki dla Toworzystw - Kółek 
roln, Kupców, Przemy­

słowców i t. p. i t. p.
wykonuje:

Drukarnia Dziennika Płockiego <*
Płock, Kolegjalna 8 Hotel Polski (WejŚtiG Z podwórza). O
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BAHK HEM1AÜSK1
ODDZIAŁ w PŁOCKU.

Instytucja Centralna w Warszawie.
ODDZIAŁY: w Kaliszu Kielcach, Lublinie, Łomży, Piotrko­

wie, Płocku, Radomiu i Siedlcach.

Załatwia wszelkie operacje w za­
kres bankowości wchodzęce.

Najwięcej rozpowszechnionem i czytanem pismem ty- 
gedmowem dla ludu o kierunku chrześc.-narod. jest

„OSZECHPOLAK"
Firmy liczące na klijentelę rolniczą mają sposobność 
dla skutecznej reklamy. Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muje Administracja Wszechpolaka w Płocku ul. Kolegjai- 
na 8 (w lokalu Administracji „Dziennika Płockiego’1).

Cena ogłoszeń: cała strona 60,000 mkp., pól strony 
32 OOO mkp., ćwierć strony 18,000 mkp., jedna ósma 

9,000 mkp., jedna szesnasta 5,000 mkp.

Cena prenumeraty: W Płocku kwartalnie 2.000, mk., 
półrocznie 4,000 mk. Na prowincji kwart. 2,400 mk.

I MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH I 

I JRNR SRDZIŃSKIEGO | 
g w Płocku, plac Kanoniczny Ns 1 B
H poleca na sezon wiosenny mater- B 
gg jaty w dużym wyborze îabryk g 
B krajowych i zagranicznych. ■ 
§ Wykonanie staranne i punktualne, g 
B IÜ

v Buchalter-bilansista $
£ samodzielny, energiczny, posiadający długoletnią £ 

praktykę marową, kierowniczą organizacyjną w hen
a dlu, przemyśle i rolnictwie, pragnie zmienić posadę, a 

Łaskawe of ity skla’ać do Adm. „Dnen. Płock.“
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STOIiRZYRZEN SPÓŁDZIELCZYCH.
BIURO, HURTOWNIA I WYTWÓRNIE 

Płock, Dominikańska Ns 9 tel. 151 
Adres dla depesz: Płock, Okręgowy Związek. 
Celem Związku jest organizowanie wymiany i produkcji w 

myśl interesów spożywców, a to przez:
a) jednoczenie Stowarzyszeń Spótdziek zych we wspólne 

okręgowe hurtownie i udoskonalenie ich działalności, skie­
rowanej ku pomyślnemu urzeczywistnieniu ich zadań.

b) dostarczanie Stowarzyszeniom Związkowym potrzeb­
nych towarów po cenach hurtowych, oraz pomocy fachowej 
i różnych udogodnień, opartych na wspólnej ich, działalności.

SKŁADY i WYTWÓRNIE: 
mydlarnia, wytwórnia kalafonji i terpentyny. 
Rachunki bieżące: w Banku Związku Ziemian Oddział w Płoc­
ku Ns 3 W Banku Handlów W Warszawie oddział W Płocku Ks 3.
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Sad Biskupi Płocki 
niniejszym wzywa Felicję z Eizenbergów 
Olszewską, stałą mieszkankę m. Ostro­
łęki, której obecnie miejsce zamieszkania jest 
nie znane, aby dnia 15 marca bieżące­
go 1923 r. stawiła się osobiście w Sądzie 
Biskupim Płockim dla dania objaśnień w spra­
wie seperacyjnej z powództwa męża Anto­

niego Olszewskiego.
Jeżeli pozwana w oznaczonym terminie nie stanie — 

sprawa osądzona zostanie zaocznie.
Płock, dn. 17 stycznia 1923 roku,

Officjal, Prałat (—) Ks. W. Petrykowski 
Notarjusz Sądu (—) Ks K. Targowski. » ss
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Kupujmy u chrześcijan. Naj 
większy fabryczny skład 

manufaktury w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 44, na I ym pię 
trze. Chrześcijański Dom Han­
dlowo Przemysłowy Bronisław 
Jagoda i S-ka. „Jarmark Łódź 
ki“ Sp Ake, z kapitałem 2()0 
miljonowym. Oddział w Kato­
wicach w domu własnym ul. 
Sachsa 10. Polecamy towary 
na ubrania damskie i męskie, 
kamgarny, sukna, korty wełnia­
ne, szewioty półwełniane, try­
kotaże, bieliznę, chustki, garde­
robę, płótna, wszystkie gatunki 
białych i kolorowych bawełnia­
nych towarów. Dla pp. Hur­
towników, Kupców i wogól© 
większych odbiorców jesteśmy 
pierwszym źródłem do zaopa­
trzeń a się w jednym miejscu 
wo wszystkie rodzaje towarów 
po cenach fabrycznych. Insty 
tuejom rządowym i komunalnym 
sprzedajemy na kredyt. Nasz 
dział ekspedycyjny wysyła ma- 
terjały w małych odcinkach.

Uwaga: Kto tylko oosiada 
nieruchomość ten i owinien po­
prawić sobie byt i takiemu do­
pomożemy do otwarcia handlu 
manufakturą, garderobą i ga- 
lanterją, przy minimalnym wkła­
dzie gotówki. Udzielamy u sie­
bie wyczerpujących informacji 
po otrzymaniu wyciągu hipo­
tecznego obecnie sprawdzonego. 
PP. właściciele trafik, "dystry­
bucji i restauracji, którzy ma­
cie likwidować, nie wypuszczaj­
cie z rąk swych lokali handlo­
wych, otwierajcie handle z ma­
nufakturą, garderobą i galan- 
terją. Wszystkim rozpoczynają­
cym handlować, towary sprze­
dajemy na kredyt oparty na 
pewnej gwarancji. Otwierajcie 
własne handle, takowych jest 
wszędzie brak.

Student udziela pomocy z pol­
skiego. Specjalność kurs 

VII i VIII klasy. Możliwe utwo­
rzenie kompletu z kilku osób 
dla powtórzenia literatury do 
matury, Porozumiewać się od 
4 do 5 popoł. pod adresem: 
Płock, Tumska 14, Królikowski.

'Zgubiono kartę zwolnienia^ 
wydaną przez P. K. U. w Ło­

wiczu, na imię Franciszka Czer- 
niewskiego rocznik 1894, za­
mieszkałego w Gąbinie.

Oil Hilft nagrody. Zagi- 
^V»WV nął foks biały 
z jedną łatką czarną Odpro­
wadzić Zakład Fotograficzny 
Przybojewski Grodzka,
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